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Niepewne pried§lebiir$two

— Całe szczęście, że to drzewo 
kauczukowe.

Na wstęp ie  autor  zas trzega  
się p r z e d  u tożsam ianiem jego  
osoby z osobą niefor tunnego  
przedsi ębiorcy .  His toria bę­
dz ie j edyn ie  p o w tó rz o n a  w  tej  
formie ,  w  ja k i e j  opowiedz ia ł  
ją  au torow i  pew ien  p r z y g o d ­
nie s p o tk a n y  jegomość.

A więc...
„Działo  się to p r z e d  cz tere­

ma laty.  Posiadając  t rochę go

— Nie zupełn ie  rozumiem.. .  
t — Zaraz  pan zrozumie .  Prze  
cież p rócz  nazwisk ,  p o ch o d zą ­
cych od  zw ierząt ,  czy  owoców,  
i s tnieją inne, znacznie  gorsze.  
Na p r z y k ł a d  le, k tóre  w y w o ­
d zą  się od różnych  części  ludz ­
kiego organizmu.. .  Pan wie?

— W ie m ,  wiem,  — p r z y ta k  
nąłem skwap l iw ie .

— Właśnie .  Lu dz ie  o b d a rzę -

G D Y E Y ...
—  A  w i e  p a n ,  ż e  g d y b y m  b y ł  

w  r a j u  z a m i a s t  A d a m a ,  to  ś w i a t  
b y  d z i ś  w y g l ą d a ł  i n a c z e j .

—  D l a c z e g o ?
—  B o n i e  l u b i ę  j a b ł e k .  .

K R Ó TK O W ID Z
—  Co pan robi?
—  Podziw iam  W artę
—  K iedy to n ie W arta, a P ili­

ca.
—  A ch, przepraszam. Bo widzi 

pan, ja  Jestem krótkowidzem .

MĄDRE DZraCKO
Babcia ś p i e w a  f i c o ły s a n k ę .  P o  

upływie p ó ł  g o d z i n y  m a ł y  R o m -  
cio odzywa się:

—  Przestań babciu, bo ja  nie 
m ogę usnąć.

W AMERYCE
M ały Jack w  ciągu tygodnia 

nip przychodzi do szkoły W resz­
cie zjaw ia się.

■—‘• D laczego w  ciągu tylu dni 
n ie przychodziłeś? —  pyta go 
nauczyciel.

—  Oto św iadectw o od kidnap- 
p e r ó w .  —  o d p o w i a d a  g r z e c z n i e  
chłop, e c .

8 G O D ZIN
We F r a n c j i  p r z e s t r z e g a  s i ę  

przesadnie, a b y  p r a c a  w  z a k ł a ­
d a c h  n i e  t r w a ł a  d ł u ż e j  n i ż  8  g o ­
d z i n .

—  T o w a r z y s z u ,  w i d z ę  u  w a s  n a  
ś c i a n i e  a ż  t r z y  z e g a r k i .

—  T a k ,  p r a c u j ą  o n e  n a  t r z y  
z m i a n y  p o  8  g o d z i n  n a  d o b ę .

POW ÓD
—  Z o s i u ,  d l a c z e g o  t w o j a  m a ­

m u s i a  ś m i e j e  s i ę  d z i s i a j  o d  r a n a ?
—  B o s p r a w i ł a  s o b i e  n o w e  z ę ­

b y  i c h c e  s i ę  n i m i  p o c h w a l i ć .

P R Z Y S Ł O W IE  NA C Z A S IE
P o  w i z y c i e ,  k t ó r a  t r w a ł a  z b y t  

d ł u g o ,  g o ś ć  -  n u d z i a r z  w r e s z c i e  
■ w y c h o d z i.

—  D o w i d z e n i a .  P r o s z ę  m i  w y ­
b a c z y ć ,  ż e  t a k  z a s i e d z i a ł e m  s i ę  u  
p a ń s t w a  i  d o p i e r o  t e r a z  w y c h o ­
d z ę .

N a t o  g o s p o d a r z :
—  A l e ż  n i c  n i e  s z k o d z i ,  p r o s z ę  

p a n a .  L e p i e j  p ó ź n o  n i ż  n i g d y .

D O B R E SER C E
—  M o j a  c ó r e c z k a  m a  b a r d z o  

u o b r e  B c rc c  N i e  m o ż e  p a t r z e ć ,  
jak  ją  pracuję.

—* C a  pani m ó w i ,  t o  p e w n i e  
j e s t  pani b a r d z o  p o m o c n ą  w  p r a ­
c y ?

—  Co to, to nie. Ate jak  mam 
jakąś robotę, to ona zaraz u c i e k a  
z  domu.

łówki ,  n a w ią za ł em  k cn la k t  z 
.,Genialnym U753", k tó ry  ogło 
sił  w  j ed n e j  z  gazet ,  ź t  p o s i a ­
da  p o m y s ł  n ie zw y k le  korzys t  
nego interesu i poszuku je  
w sp ó ln ik a . «

Pr zys zed ł .  Okazało  się, że 
p o d  wie le  mów.-ącym p s e u d o ­
n im e m  u k r y w a ł  się m ł o d z i e ­
niec, m ó w ią c y  równie  wiele,  
a m o ż e  n a w e t  jeszcze  więcej.

— Jak się pan  n a zyw a ?  — 
spy ta ł  obcesowo.

—• Malinowski .. .  Jan Mal i­
nowski. . .  — odpar łem .

— Ha!  — ryknął .  — i . zg  nie 
z as tanowiło  pana nigdy,  ile 
na zw isk  naszych  bl iźnich p o ­
chodzi  w  pr os te j  linii  od  o w o ­
ców?

— Od ow oców ,  proszę pana?
— A tak! Mal inowski,  Ja­

błoński ,  Gruszczyński ,  W i ś ­
niewski ,  Ś l iwicki  — to już  
ćwierć  ks ią żk i  telefonicznej .  
A da le j  zw ierzę ta .

— Jakto zwier zę ta?
— Zwycza jn ie .  Takie  n a zwi ­

ska j a k  B yk o w sk i ,  Słoński ,  Ba  
ranowicz ,  Król ik iewicz ,  W i l ­
czyński .  to od  czego,  pańsk im  
zdaniem,  pochod zą?  Od  kwia t  
k ó w ?  Od  k w i a tk u w  są inne.  
Różański ,  Różycki .  Makowski ,  
No i sam K wia tk o w sk i ,  o c z y ­
wiście,

— Drogi  panie!  — rzek łem.  
— To, co pan m ó w i ,  je s t  bez-  
wątpieniu bardzo c i ekaw e  i 
słuszne.  Ale  możebyutny tak  
przesz l i  do  m er i tu m  s p iu w y-  
Jak się p r zed s ta w ia  pańsh po  
m y s ł }  ( o za  interes m ia ł  pan  
na m yś l i  w  ogłoszeniu?

— W łaśnie  ten! Właśnie  
ten! Proszę  nie pr zerywać ,  
lecz słuchać. Chodzi  o ńdzwis-  
ka. W e  wszys tk ich  d z i ed z i ­
nach ż y d a  s tosuje iót iąz  
jakieś  inowacjc  i u lepszenia,  
ty lko la jedna  dz iedz ina  tezy  
dotychczas  odłogiem-

chwil i  — nie w  t y m  rzecz,  by  
zmieniać,  ale by  w iedz ieć  j ak  
zmieniać .  A ja  m a m  świe tne  
p o m y s ł y  C zy  sądz i  pan,  że  
m ó g łb y  się k to k o lw ie k  oprzeć  
ku szącej  p e r s p e k ty w ie  po s ia ­
dania  nazwiska  o wyraźn ie  
p r o r z ą d o w y m  brzmien iu?  

Przec ie ż  nazwisko  takie utoru  
je mu drogę wszędzie ,  uprości  
staraniu o posadę,  u łatwi  u z y ­
skanie  b a n k o w e j  pożyczki. . .

P o d a łem  m ło d z ie ń c o w i  r ę ­
kę.

— Zrobione  — rzek łem.  — 
R o z u m iem  pa ńsk i  p o m y s ł  i 
akceptu ję  go.

c j onował  dobrze,  aż nagłe...

Nągle w  biurze z j a w i ł  się 
t łum ludz i  z  g r u b y m i  laskami.  
Poznałem  ich: to nasi ex-
klienci.  19b pan ów,  sa m i  pano  
wie Bebewuerscy .

— Granda!  — wołali . — Co 
to za n azwisko!  W s z ę d z i e  się 
z  nas śmie ją!  Nikt  się j u ż  nam  
nie k łania!  Forsę oddać!

L e d w o  ich usp oko i ł em  za ­
pewnien ie m,  źe  n azwiska  z o ­
s taną na kosz t  przedsiębior  
s twa  zak tua l i zowane .  K a ż d y  
pan Bcb ew uersk i  s tanie się pa  
nem  O zo n o w ic zem  „Ozono-  
w icz  je s t e i r i ' — cz y ż  to  nie bę-

ni tak im i  n ie fo r tunnym i n a z ­
w i sk a m i  mogą, j ak  w iado mo,  
s tarać się o zmianę  ich na in­
ne. Ale najczęśc ie j  brak im  
energii.  Brak  in ic ja tyw y  i p o ­
mysłu.  Otóż  my,  to z n a czy  pan  
i ja, z a ł o ż y m y  pr zeds ięb ior ­
s two  poś redn ic tw a  w  sp w w ó e A  
zmian  nązwisk .  R o z n t p i ^ p & m b  
już?  Będzie  się w ysy łać  agen­
tów  do osób o naz wiskach  
śmiesznych,  łub n ie w y g o d ­
nych Agenci  będą mieli  g o to ­
w e  p r o j e k ty  n owych  nazwisk .  
Np.: „Panie Kiszka,  czy  chce 
pan n a z y w a ć  się B eb ew uer -  
sk i?“ A lbo:  „Panie Nagn io­
tek, m a m  dla pana świe tne  
naz wisko  — Reż im owskT .

Młodzieniec potar ł  czoło  w 
zadumie.

— W i d z i  pan  — rzekł  po

PROROK

IV parę mies ięcy  p o z m e j  
przeds iębiors two  nasze,  p o w o  
łane do życia,  sp o w o d o w a ło  
zmianę  na zw isk  p i erwszych  
d w u d z i e s ta  k l ientów.  U ż y w a ­
l iśmy p rzew ażn ie  nazwiska  
„Bebcwuerski",  j ako  na jb ar ­
dz ie j  podów czas  cenionego.

Przez  dw a  lata interes funk-

—r Je«t to moja pierwsza o pa 
racja. Myślę, ie pau mi przynie­
sie szczęście.

— Proszę nie martwić się pa 
spacery.

nlenUo, U nas są piękne piesze

DOWÓD
Młody poeta czyta przyjacielo­

wi swój utwór. Przyjaciel słucha 
dość obojętnie i zdaje się myśleć 
o czym innym. Oburzony autor 
przerywa:

— Widzę, ż e  nie rłuchasz?
— Przeciwnie, słucham bardzo 

uważnie.
— Kiedy spostrzegłem, że zże- 

wasz.
— To właśnie dowód, że słu­

cham twego poematu.

AUTENTYCZNE
Sowieckie „Izwiestja“ podają 

taką Ot® podsłuchaną rozmowę
m i ę d z y  d w o m a  k o m s o m o l c a m i :

—  K i e d y  u  n a s  j e s t  d z i e ń ,  to  

w  A m e r y c e  n o c .
—  N i e  s z k o d z i .  D o b r z e  im  t a k ,  

b u r ż u j o m .

N A  E G Z A M IN IE
—  J a k i e  z ę b y  w y r a s t a j ą  n a m  

n a j w c z e ś n i e j ?
—  M le c z n e .
—  A j a k i e  n a  o s t a t k u ?
—  S z t u c z n e .

r : s  g ł u p i
—  J a k  to  d o b r z e ,  M i c h a ł k u ,  ż e  

c i e b i e  s p o t y k a m -  C z y  n i e  p o ż y ­
c z y ł b y ś  p r z y j a c i e l o w i  10 z ło ­

tych?
—  Z p r a w d z i w ą  p r z y j e m n o ś ­

c i ą ,  tylko j& n i e  m a m  p r z y j a c i ó ł .

D O B R Y  PO SAG
—  D z i a d e k  d a w n i e j  ż e b r a ł  w  

ś r ó d m i e ś c i u ,  a  t e r a z  n a  p e r y f e ­
r i a c h .  D l a c z e g o ?  F r z e c i e ż  w  ś r ó d  
m i c ś c i u  d z i a d e k  w i ę c e j  d o s t a ­

w a ł ?
—  T a k ,  p r o s z ę  p a n a .  A l e  t a m t o  

m i e j s c e  d a ł e m  m o j e m u  z i ę c io w i  
W p o s a g u  c ó r k i .

M A  D O SYĆ
S ę d z i a :  —  O s k a r ż o n y  s ł y s z a ł  

w y r o k ?  Z o s t a j e c i e  s k a z a n i  n a  5 
l a t  w i ę z i e n i a .  C z y  c h c e c i e  j e s z ­
c z e  c o ś  d o d a ć ?

O s k a r ż o n y :  —  N ie ,  d z i ę k u j ę  
b a r d z o .  P i ę ć  l a t  w y s t a r c z y

E S E 8 8 S &
K a z i k ,  u c z e ń  l i c e a l n y ,  u d a j e  s ię  

z r o d z i c a m i  z  w i z y t ą .  W c z a s i e  
r o z m o w y  u ż y ł  m o c n o  n i e s a l o n o -  
n e g o  z w r o t u .

—  K a z i u ,  —  w o ła  o b u r z o n a  
m a t k a  —  c z y  c i  n i e  w s t y d  u ż y ­
w a ć ' t a k i c h  n i e s t o s o w n y c h  s łó w ?

—  Ależ, m a m u s i u  —  b r o n i  s i ę  
K a z i k  —  p r z e c i e  t e g o  s ł o w a  u ż y ł  
S z e k s p i r .

—  T a k ?  W  t a k i m  r a z i e  n i e  
w o l n o  c i z a d a w a ć  s i ę  z t y m  S z e k ­
s p i r e m .  D l a  c i e b i e  to  n i e s t o s o w n e  

t o w a r z y s t w o .

dzie wspaniałe? Szacunek bliz 
nich i poiuażanie w ła d z  
muri  rrowane!  Taka zamiańa,  
to św ie tny  interes!.

Zgodzi l i  się. Ale ja  na o p ła ­
ty  i znacz ki  s t e m p lo w e  s traci ­
ł em  cały  majątek.

P r z e z  pół tora  roku m iałem  
spokój .

A potem.. .  a potem.. .
P o tem  przys z l i  znowu.  I 

laski  przyn ieś l i  jeszcze  g ru b ­
sze

— Granda!  — Wołali  — Co 
to za  nazwisko!  W szędz ie  się 
z nas śmieją!  Nikt  się juz  nam  
nic kłania.  Forsę oddać!

A F  forsy  w ięcej  nie miałem.  
Pobil i  mię,  lokal  zd em o lo w a l i  
i poszli.

S ły s za łe m  po lem,  że w s z y ­
s c y 'w r ó c i l i  do  p ie rwotnych  
sw ych  nazwisk .

Do łych, co lo się od k w i a t ­
ków,  zw ierzał ,  owoców,  r-.łon- 
k ó w  ludzk ich  i innych nie win  
nych rzeczy  w yw o d z ą .

W  głębi ducha p r z y z n a ję  im 
rację.  A młodzieńca,  k łór y  
mię do interesu namówił ,  klnę  
w ż y w y  kamień."

O D R O W Ą Ż

— A  ja  ci mówię, że z  tym Mus- 
solinim  będzie niedługo koniec. 
Zawsze przez całe życie będę to 
powtarzał, a po mnie m ój syn i 
wtedy zobaczym y, kto ma rację.

N A  G R A N IC Y
Urzędnik p r z e g l ą d a  d o k u m e n t y  
jakiejś p a r y  m a ł ż e ń s k i e j  p r z y j e ż ­
d ż a j ą c e j  z z a g r a n i c y .

—  N o  t a k .  p a s z p o r t  j e s t  w  p o ­
r z ą d k u .  A l e  j a k ą  j a  m a m  p e w ­
n o ś ć ,  z e  t a  p a n i  jesĄ  i s t o t n i e  p a ń ­
s k ą  ż o n ą 0

—  D a m  p a n u  s to  d o l a r ó w ,  j e ż e ­
l i  p a n  m i  u d o w o d n i ,  ż e  o n a  n i e  
j e s t  m o j ą  ż o n ą  i z a t r z y m a  j ą  t u ,  a 
j a  p o j a d ę  d a l e j .

C Y G A N  Ż E N I S IĘ
C y g a n  c h c e  s i ę  ż e n i ć  i u d a j e  

s i ę  d o  p r o b o s z c z a  n a  k a t e c h i z m .  
K s i ą d z  p y t a  g ó :

—  H u  m a m y  b o g ó w ?
—  T r z e c h  —  m ó w i  p o  n a m y ś l e  

c y g a n .
—  C o ?  —  d z i w i  s i ę  k s i ą d z .  —  

I ty n a z y w a s z  siebie chrześcijani­
nem?

—  A c h .  t a k .  istotnie, zapomnia 
łem. Nie t r z e c h ,  a  czterech m a­
my bogów .

—  K t o  c i e b i e  t a k  n a u c z y ł ?  — 
w a ł a  p ą s o w i e j ą c  k s i ą d z .

—  O j ,  ja głupi, —  w ola cygan, 
u d a j ą c ,  ż e  sobie coś przypom ina. 
—  J a  z u p e ł n i e  zapomniałem, ze 
p i ę c i u  m a m y .  l e k ,  napewno pię­
c iu .

—  I d ź  p r e c z ,  t y  poganinie! —  
k r z y k n ą ł  k s i ą d z  i w yrzucił cyga­
n a  z a  d r z w i .

W r a c a  c y g a n  d o  d o m u  i s p o t y ­
k a  s ą s i a d a .

—  G d z i e  i d z i e s z ?  —  p y t a .
—  C h c ę  s i ę  o ż e n ić  i idę dh 

p r o b o s z c z a .
—  A  w ie s z ,  i l u  j e s t  b o g ó w ?
—  J e d e n .
—  E . 10 n i e  m a s z  p o  co  i ś ć  d o  

k s i ę d z a .  J a  m ó w i ł e m ,  ż e  p i ę c i u  i 
t e ż  m u  b y ł o  m a ło .

W S Z K O LE
—  A n t k u ,  p o w i e d z  m i ,  k o g o  

m a m y  j e s z c z e  s ł u c h a ć  o p r ó c z  r o ­
d z i c ó w ?

—  Hadia, panie p s o r z e .

— Cóż oni tak wychodzą. Czy 
skończony?

— Ależ nie. Zrobiłem tylko u wagę,

pan iin powiedział, że wykład 

że deszcz przestał padać.


